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Uwagra na Gdańsk P w Paryżu
W niedzielę odbyła się w Gdań­

sku manifestacja młodzieży hitle­
rowskiej.

W godzinach wieczornych na Dłu­
gim Rynku zebrało się kilka tysięcy 
młodzieży w większości przybyłej z 
Rzeszy. Przy świetle pochodni i re­
flektorów oświetlających gmachy 
D.ługięgo Rynku, na czele 11 orkiestr 
i 50 sztandarów i przy udziale tłu - 
mów publiczności zalegających cały 
rynek, odbyła się manifestacja na 
cześć Henryka Lwa Saskiego i Al­
brechta Niedźwiedzia — bojowników 
o niemiecki wschód z plemionami 
słowiańskimi. Równocześnie odby­
wały się recytacje słowne i odśpie­
wanie pieśni sławiących boje tych 
książąt niemieckich.

Podczas manifestacji przemawiał 
między innymi prezydent „Volksta- 

*gu“ gdańskiego, senator Beyl, zwra­
cając uwagę młodzieży na „rdzennie 
niemiecki charakter Gdańska" i ape­
luje do młodzieży, aby ducha ger­
mańskiego pielęgnowały w każdych 
okolicznościach, bez względu na to, 
po jakiej stronie granicy się znajdu 
je.

Zaznaczyć należy, że niedzielna 
manifestacja odbyła się pod hasłem 
„niemiecka młodzież powinna prze­
jąć się duchem wschodnio-marchij- 
skich zdobywców". Wyrazem tego 
hasła było przemówienie kierownika 
Brandta z Rzeszy, który oznajmił, że 
już kilkanaście tysięcy młodzieży

Ustawa uchwalona
Na ostatnim posiedzeniu senac­

kim uchwalono ostatecznie projekt 
ustawy o kształtowaniu się cen rol­
niczych. Projekt w senacie przeszedł 
bez żadnych poprawek. Wygłosił 
również w Senacie mowę minister 
Kwiatkowski. Nie była ona jednak 
już tak optymistyczna, jak poprzed­
nia wygłoszona w Sejmie. Owszem 
przyznał minister, że ustawa ma du ­
że braki, jednak on wierzy, że da się 
praktycznie w życiu zastosować.

Tak więc w myśl tej ustawy, ży­
to nie powinno upaść poniżej 10 zł 
za centnar pojed. Wiemy jednak z 
doświadczenia, że życie zawsze robi 
ria złość ustawie. Gdyby jednak tym 
razem było inaczej — miałby min. 
Kwiatkowski znów dużo szczęścia!

hitlerowskiej w roku bieżącym ćwi- 
czysię, aby nauczyć się stróżowania 
w wysuniętych na wschód placów­
kach niemieckich, gdzie ongiś trzy­
mali straż „sławni ich przodkowie". 
W dalszym ciągu mówca oświadczył, 
że dawniejsza zmaterializowana mło­
dzież niemiecka szła na zachód, co się

odbiło fatalnie na prężności i ducha 
nacji niemieckiej. Obecna młodzież 
nastawiona ideałami germańskimi 
winna dążyć na wschód, gdzie otwie­
rają się wielkie możliwości ekspansji.

Czyli inaczej mówiąc — dążyć 
na Pomorze, Śląsk i Poznańskie. Go­
spodarczo to już się robi.

Plotki o zmianie rządu
go był rządem kompromisu w pol­
skim duumwiracie.

Dziś takie ujęcie zagadnienia nie 
jest więcej aktualne.

Dziś u steru władzy stanąć musi 
rząd kompromisu z własnym społe­
czeństwem".

Dodajemy od siebie, że jest to ko­
niecznością. Dotychczasowy rząd po­
winien ustąpić i zrobić miejsce ta ­
kiemu, który będzie miał zaufanie 
całego narodu. Droga do tego otwar­
ta.

Według opinii jednego z pism 
warszawskich:

„Kursują wieści, że na jesieni 
nastąpi zmiana gabinetu, że stanie 
się to wkrótce po okresie wakacyjnym, 
że nową erę w polityce wewnętrznej 

J  zapoczątkuje nowy rząd. ...Wieści 
kryzysowe rozeszły się po kraju.

Czemu to przypisać? Jeden z wy - 
bitnych polityków obozu rządowego 
tak odpowiedział na to pytanie:

— Rząd premiera Składkowskie-

Całe nieieeir Irść z kuchni palowej
C z y ż b y  p r z y g o t o w a n i a  cło w o j n y ?

Z pragi donoszą, że miarodajne 
koła Rzeszy zamierzają podobno zor­
ganizować sieć wielkich kuchen, któ 
reby mogły całej bez wyjątku lud­
ności niemieckiej wydawać raz 
dziennie ciepłe posiłki w czasie woj­
ny.

Narady w sprawie zrealizowania 
tego olbrzymiego planu toczyć się 
mają między ministerstwem wojny, 
ministerstwem spraw wewnętrznych 
i innymi centralnymi urzędami Rze­
szy. W związku z zamierzoną reali- wojny!

zacją sieci kuchen ma być opraco­
wany dokładny spis wszystkich za­
pasów żywnościowych Niemiec.

Niemieckie koła miarodajne uwa­
żają obecnie system kartek za nie­
wystarczający dla zaopatrzenia lud­
ności w żywność w razie wojny. Gi­
gantyczne kuchnie mają wejść na 
miejsce kartek. Kuchnie urucho 
mione będą natychmiast z chwilą 
wybuchu wojny.

Tak więc Niemcy sposobią się do

Z ostatn iej chw ili
HENLEIN SIĘ WYCOFUJE.

Henlein, przywódca Niemców sudec­
kich w Czechach, żądający dotąd anschlus- 
su i plebiscytu — nagle z tych postulatów 
zrezygnował i chce jedynie równoupraw­
nienia w ramach autonomii. Są to pogło­
ski, ale bardzo wymowne i świadczące o 
spadku energii niemieckiej po ostatnim 
zbliżeniu się Francji i Anglii. Niemcy się 
boją!!!

ZGON KS. LICHTENSTEINU.

Książę Lichtenstein Franciszek I-szy 
zmarł w dniu 25 lipca przeżywszy lat 85.

Rządy po nim obejmie stryjeczny wnuk 
księcia Franciszek Józef.

ZAMACH NA GUBERNATORA GENE­
RALNEGO.

W Portorlco, w czasie uroczystości 
miejscowych związanych z 40-leciem lą­
dowania wojsk amerykańskich w Porto- 
rico, czterech zamachowców strzeliło z bli • 
skiej odległości do gubernatora general­
nego gen. Wirsipa. Kule nie trafiły gu­
bernatora, lecz prezesa parlamentu Men- 
deza, komisarza handlu i jednego lotnika 
amerykańskiego.

Przyjechał do Francji król an­
gielski Jerzy VI. Przyjechał w od* 
wiedzińy do sąsiedniego kraju, roz­
dzielonego, jak się sam wyraził, ma­
łą odnogą morską, by utwierdzić i »- 
stalić więzy Entente Cordiale —■■ 
związku serca.

Wizyta ta zdarzyła się również W 
chwili ogólnego napięcia w świecie. 
I wszyscy sobie odrazu przypomnie­
li, że, w 1914 roku w kwietniu od­
wiedził również Francję król an­
gielski Jerzy V, ojciec obecnego kró­
la. I wszyscy powiadają, a w sier­
pniu wybuchła wojna. Dziś również 
z Niemcami jest taka sama sytuacja.

Ci co tak mówią mają rację — i 
nie mają. Mają, bo wojna może 
w każdej chwili wybuchnąć, cho­
ciaż w dzisiejszej chwili jest więcej 
poważniejszych ale .-— niż ich było 
w roku 1914.

Dziś Niemcy nie mają za sobą ta­
kiego kolosa aprowizacyjnego, ja­
kim była Austria. Nie są jeszcze 
takie silne. Nie mają tego optymi­
stycznego dynamizmu, jaki miały w 
1914 r.

Z drugiej strony przeciwnicy 
Niemców mają doświadczenie z woj­
ny światowej. O tym Niemcy wie­
dzą i z tym się liczą!

Są ludzie, którzy jeszcze dziś 
wierzą w pokojowe nastawienie 
Niemców. Łudzą się nadziejami, że 
Hitler nie zechce rozpętać burzy i 
zamiast ostrożności i przygotowa­
nia, radzą paść w objęcia Niemców. 
Tacy ludzie mieszkają również w 
Polsce. Mamy nadzieję, że wizyta 
w Paryżu, zacieśnienie węzłów, ja­
kie łączyły Anglię z Francją te złu­
dy rozwiały. Bo w żadnym innym 
celu, nie pojechał król angielski do 
Paryża, jak tylko w tym, by dać do 
zrozumienia Europie, że na ofensy­
wę państw faszystowskich odpowie 
się ofensywą państw demokratycz­
nych. Przypominamy sobie przy 
tym Czechosłowację!

Że wizyta ta ostudziła zapały 
niemieckie, dowodzi fakt ustosunko­
wania się Niemiec do Czech, oraz 
wyjazd po raz drugi adiutanta Hit­
lera do Londynu!

Z naszej strony oceniamy wizytę 
w Paryżu, jako uderzenie pięścią w 
stół. A wiemy doskonale, że takie 
gesty najlepiej Niemców przekonu­
ją!

Święcimy „Czyn Chłopski
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Co piszą inni...
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Rozgrywki przedwyborcze
Zorientowawszy się, że tegorocz­

ne żniwa nie są żadnymi wakacjami, 
że wre ruch i praca zamiast odpo­
czynku — trzeba poszukać przyczyn 
tego nie corocznego zjawiska.

Są one nie dalekie i nie trudne do 
odgadnięcia.

Pierwszą przyczyną to nieustabi­
lizowany ustrój państwa, który wy­
maca jak najszybszej zmiany a po

głosu. Są jeszcze w sanacji inni, co 
gotowi są walczyć z wszelkimi prze­
jawami faszyzmu, a zwłaszcza tego, 
który reprezentuje grupa „pułkow­
ników".

Już więc dzisiaj jest mętlik. A 
przy wyborach będzie kłębowisko. 
Ale to dobrze! Opozycja czeka w

spokoju. Jest silna, ma naród za so 
bą. Nie przejmuje się licytacją ha­
seł wyborczych, ni pokrzykami nie­
odpowiedzialnych jednostek. A przy 
wyborach zrobi to — co uzna za sto­
sowne! Zrobi to, czego się boją 
wszyscy sanatorzy razem wzięci!

* efes.

Z wełny hiszpańskiej
Wojska gen. Franco — (wspiera­

ne wybitnie przez faszystowską po­
moc) zwyciężają. Do zakończenia 
wojny jednak jeszcze daleko. Ostat­
nio zbombardowano Madryt, rzuca­
jąc na niego 400 pocisków armatnich. 
Wojska rządowe ponoszą straty, ale 
trzymają się. '

Podobno, jak donoszą z Barcelo­
ny, rząd hiszpański odpowiedział na 
notę rządu brytyjskiego, dotyczącą

M encf dławią szkolnictwo polskie
W Wielkiej Dąbrówce, (nad gra­

nicą polską), zamieszkałej w 95% 
przez Polaków, istnieje szkoła polska 
i przedszkole polskie. Trzech nau­
czycieli w wynajętych od gospoda­
rzy izbach uczy 180 z górą dzieci.

Ponieważ wynajęte lokale są za 
małe dla tak wielkiej liczby dzieci, 
gospodarze-Polacy w Wielkiej Dą­
brówce własnym kosztem uzyskali 
plac oraz materiał budowlany na 
wybudowanie odpowiedniej polskiej 
szkoły powszechnej.

Starania o zezwolenie policji bu­
dowlanej na budowę, czynione ’* od 
roku 1935 — jak stwierdził memo­

W  k i l k u  w i e r s z a c h :

W po lityk i wewnętrznej

planu wycofania ochotników, która 
zawiera zasadniczą zgodę rządu hisz­
pańskiego na ten plan, jednak z pew- 
nemi zastrzeżeniami, dotyczącymi 
szczegółów jego wykonania.

Zastrzeżenia absolutnie nie pod­
ważają zasady zastosowania tego pla­
nu, który, jak twierdzą, jest — zda­
niem rządu — nieodzowny.

Nam wydaje się to jednak nie­
prawdopodobne!

riał Związku Polaków w Niemczech 
z dnia 2 czerwca 1938 r. — nie zosta­
ły dotąd uwieńczone pozytywnym 
wynikiem.

Plac jest, materiał budowlany 
jest na miejscu, tylko budować nie 
można.

W dniu 12 lipca br. na konferen­
cji w ministerstwie oświaty Rzeszy 
przedstawiciele Związku Polskich 
Towarzyswt Szkolnych w Niemczech 
przedstawili ponownie sprawę budo ­
wy szkoły polskiej w Wielkiej Dą­
brówce, nie uzyskując jednak żad­
nych konkretnych zapewnień.

'trrugrrr — co 'rr^rv^ y  wa ir^p^ îrzednie- 
go — dokonane już przemiany, wzgl. 
nazwijmy to inaczej — są dalszym 
ciągiem eksperymentowania, do­
świadczalnictwa.

Dotychczas przeważnie opieramy 
się na okólnikach i na doraźnej in­
spekcji i pomocy. Jest poprostu tak: 
brak czegoś, czy nie podoba się coś
— wychodzi okólnik i sorawa załat­
wiona, premier w dodatku dużo jeź­
dzi — tu zostawi 50 zł, tam 500 i pa­
nuje w kraju stan błogosławiony.

Uznano jednak, że to nie jest 
stan trwały, że w państwie prawo­
rządnym muszą być dobrze przemy­
ślane ustawy, które wytrzymują 
próbę czasu i... zaprzągnięto Sejm do 
roboty.

Dosłownie zaprzągnięto, gdyż ka­
zano mu uchwalić, przez siebie wy­
myślone projekty!

Mamy na myśli ustawy samorzą­
dowe. Samorząd bowiem jest dzisiaj 
w Polsce niczym i wszystkim. — Ni­
czym, bo obywatele nic. w nim nie 
mają do powiedzenia, a wszystkim, 
gdyż jest pomyślany, jako główna 
podstawa ustroju. Do takiego para­
doksu doszliśmy w zrealizowanym 
nowym ustroju, że dzisiaj już była 
sytuacja bez wyjścia — i dlatego 
chciano przez niby zmianę ustawy 
zatuszować sprawę. Mówimy wy­
raźnie zatuszować, gdyż nowa usta­
wa nic nie straciła z ducha starej 
i jest dalszym ciągiem administra­
cyjnego panowania w ciałach samo­
rządowych.

Ale tymczasem zbliżają się wy­
bory. Sanacja już się przygotowuje. 
Jest to jedynie widowisko. Latają 
bowiem jednostki, a tłumy biernie 
patrzą, albo najczęściej się śmieją. 
Dużo mówią i „robią ruch" jednostki
— a tłumy milczą, względnie z nie­
nawiścią odgrażają się! Mamy dru­
gi paradoks dzisiejszej rzeczywisto­
ści, dowodzący rozbratu, jaki zaist­
niał pomiędzy dającymi szczęśliwość, 
a mającymi być szczęśliwymi; 
pomiędzy „górą" a „dołem".

Przyszłe wybory mają być czy­
ste i uczciwe, według oświadczenia 
wicem. Korsaka. I tutaj pewnie nie­
którzy mają największy kłopot. No, 
bo w takich warunkach, jak je wy­
grają?

Zachodzi pytanie, jak się usto­
sunkuje opozycja do wyborów samo­
rządowych. Prawdopodobnie pójdzie.
I prawdopodobnie je wygra w lwiej 
części. Naturalnie w tym wypadku., 
gdy nie będzie „cudów nad urną". 
Wygrawszy wybory do samorządu, 
będzie miała opanowany parlament. 
|  to jest zmora, która nie daje spać 
p. Sławkowi i innym, i Bo pomyśleć: 
Sejm stał by się na nowo partyjny. 
Co gorsza: taki Sejm mógłby uchwa • 
leć, coby chciał sam, a nie coby mu 
kazano. W pewnej chwili mógłby 
uchwalić zmianę konstytucji. To jest 
główna sprawa, która dawniejszym 
przywódcom BBWR nie daje spoko­
ju, przyprawia o gorączkę. W do­
datku nie wszyscy sanatorzy są tacy 
nieustępliwi. Jest dużo takich, co 
napewno poszliby do opozycji, byle 
■kogłi się wycofać po cichu, bez roz-

W stolicy bawi wycieczka młodzieży 
czechosłowackiej. Ostatnio była przyjmo­
wana przez K. M. W. „Wici" w Mrokowie 
pow. Błonie. Na powitaniu przemawiali 
p. Kopytówna i Karolak, wychowankowie 
Uniwer. Wiejskiego w Nietążkowie.

75% ziemi znajduje się w powiecie 
świeckim na Pomorzu w rękach niemiec­
kich. Polacy, których jest 85% domaga­
ją się natychmiastowej parcelacji.

Do Berezy wysłano znów transport k ry ­
minalistów i przestępców gospodarczych.
Dobrze, że są karani — ale dlaczego sądy 
sic nimi nie zajmą, tylko administracja?

Sp. Serafinowi kpr. K. O. P. zastrzelo­
nemu na granicy litewskiej, o co o mało 
nie wybuchła wojna postawiono we wsi 
rodzinnej Dzikowcu, pow. Kolbuszowa, po­
mnik. Odsłonięcia dokonał premier.

We wtorek odbyło się posiedzenie Se­
natu nad sprawą ustawy1 o kształtowaniu 
się cen rolniczych. Chyba uchwalili to, co 
rząd przedstawił?!

W p o lityk i zagranicznej
Bombę rzucono w Haifie (Palestyna) 

na rynku. Zabitych jest około 40 ludzi. 
W mieście ogłoszono stan oblężenia.

Zamordowali Dolfussa, a teraz są bo­
haterami. W Austrii odbyć się ma rew i­
zja procesu morderców Dolfussa. Hitle­
rowcy ci są ogłoszeni za bohaterów naro­
dowych. • '

Stosunki ze Sowietami zerwał rząd 
Findlandzki. Tłumaczy on swój krok, 
propagndą komunistyczną, jaka się wciska 
na grunt Finlandzki.

Mussolini naśladuje Hitlera i chce 
wprowadzić rasizm we Włoszech. Ci dy­
ktatorzy, to wkońcu sami nie będą wie­
dzieli co robić.

Hitler zląkł się Anglii i jeszcze raz wy­
syła swego adiutanta do Londynu, w spra­
wie Czech. Niemcom najlepiej pokazać 
pięść, to wtedy dopiero inaczej gadają!

Pogrzeb królowej rumuńskiej Marii 
odbył się wśród wielkiego przepychu. Ca­
ły naród rumuński okrył się żałobą.

We świata
W miejscowości Schwechat pod Wied 

niem natrafiono na części cmentarza rzym­
skiego. Znaleziono sarkofag ze szkieletem 
kobiety i licznymi ozdobami.

We Wiedniu zderzyły się dwa pociągi 
kolejki górskiej w Praterze. Przyczyną 
wypadku w którym szereg osób odniosło 
rany było krótkie spięcie spowodowane 
uderzeniem pioruna.

Pod Berlinem pszczoły zagryzły psa. 
Wywrócił on jeden z uli i rozzłoszczone 
pszczoły pokąsały nieszczęsne zwierzę tak, 
że w kilku godzinach pies zdechł.

W Belgii zdarzył się ciężki wypadek 
kolejowy. W miejscowości St. Trond, wy­
koleił się wagon pociągu osobowego i ude­
rzywszy o wysoki maszt sygnałowy zo­
stał przez niego zupełnie rozcięty. Pięciu 
podróżnych poniosło śmierć na miejscu, 
kilkanaście odniosło poważne rany.

W okolicach Debreczyna w Rumunii 
grad spustoszył pola i zabił wiele sztuk 
bydła.

W Ettlingen zderzyły się dwa autobu­
sy. 30 osób ciężko rannych.

W Aradu rozbił się rumuński samolot 
wojskowy z powodu silnej mgły. Samo­
lot roztrzaskał się o szczyt drzewa. P ilo­
ci odnieśli ciężie rany.

W San Juan dokonano zamachu na gu­
bernatora, który odniósł poważną ranę 
Policja robiąc porządek zabiła jedną oso­
bę i dokonała licznych aresztowań.

W Ameryce szaleją powodzie, burze 
i tornada. 32 osoby utonęły. Farmy za­
lane wodą. Huragan zniszczył 8 tysięcy 
km kwadratowych uprawnych pól. K ilka­
set osób bez dachu nad głową.

W stolicy Kolumbii Bogota podczas re ­
wii wojskowej jeden z samolotów spadł 
koło trybuny prezydenta państwa, zapalił 
się i wybuchł. W katastrofie zginęło 55 
osób, 100 odniosło ciężkie rany. Ofiary 
katastrofy są tak zmasakrowane, że iden­
tyfikacja zwłok jest niemożliwa.

W Szwajcarii w miejscowości Thervil 
zderzył się autobus wycieczkowy z 48 pa­
sażerami z kolejką górską. 17 osób od­
niosło szereg poważnych obrażeń.

99OZONOWCY" I „BEBEKI"
W „Wieczorze Warszawskim" czy* 

tamy, że:
,JDnia 26 lipca odbędzie się w Warsza­

wie zebranie działaczy miejskich i wiej­
skich, na którym omówione będą sprawy, 
związane z przyszłymi wyborami do rad 
miejskich i gromadzkich."

Dziennik zaopatruje następują­
cym komentarzem powyższą infor­
mację:

>»A więc wbrew oświadczeniom czynni­
ków rządowych i posłów ozonowych obóz 
rządowy traktuje nadchodzące wybory są* 
morządowe pod politycznym kątem widze­
nia.

Z drugiej strony słychać także o przy­
gotowaniach wyborczych wskrzeszonego 
BBWR. Byłoby widowiskiem wprost gro­
teskowym, gdyby na wsi doszło przy wy­
borach do walki między „ozonowcamr* 
i „bebekami". A może się jeszcze pogo­
dzą?"

Wszystko jest możliwe, tylko jak 
państwo na tym wyjdzie?

MASONERIA KUSI.
W „Kurierze Warsz." p. St. St. 

(Stroński, posądzony jako mason) 
tak pisze o masonerii i jej zwalcza­
niu:

„Chcesz, naprawdę, czynnie, skutecz­
nie zwalczać wolnomularstwo? Bądź ka­
tolikiem i bądź narodowcem. Bo między 
katolicyzmem i stanowiskiem narodowym 
z jednej strony, a z drugiej strony maso­
nerią współczesną, podkopującą wiarę 
i związaną międzynarodowo, jest rozdział 
nieprzejednany, jak między ogniem a wo­
dą."

Ozonowy „Kurier Poranny" od­
powiada inaczej:

„Chcesz naprawdę czynnie, skutecznie 
zwalczać wolnomularstwo — bądź zwo­
lennikiem silnego ustroju, autorytatywnej 
władzy, karnej dyscypliny społecznej", 
lub: „Przeciwstawiaj się liberalnym ten­
dencjom, nie opieraj przyszłości swojego 
państwa na ustroju starych form."

Na poparcie swojej tezy przytacza or­
gan „Ozonu" przeciwieństwa między ka­
tolicyzmem a hitleryzmem i zbliżenie 
pewnych kół katolickich do masonerii we 
Francji."

A więc powiada, że Kościół Ka­
tolicki jest zbliżony do masonerii 
i dlatego trzeba... dyktatury. Inne­
go stanowiska nikt się nie spodzie­
wał.

GRZECZNOŚĆ.
Rzeczpospolita pisze: Omawiając 

wizytę króla angielskiego w Paryżu:
„żona prezydenta Lebrun, witając kró­

lową Anglii złożyła przed nią głęboki 
dworski ukłon. Wywołało to pewne zdzi­
wienie i niezadowolenie w społeczeństwie 
francuskim, które jednak szybko ustąpiło 
po wyjaśnieniu, że żona prezydenta Fran­
cji, jest tylko panią Lebrun, która bez 
żadnej ujmy dla stanowiska męża może 
się zastosować do ceremoniału dworskie­
go. Za tę prostotę pani Lebrun zyskała 
pełne uznanie w całym społeczeństwie 
francuskim."

Inaczej jest w Niemczech, Tam 
nie wolno tego robić!

Inaczej jest w Polsce: Tutaj moż­
na i tak i nie!

I słusznie powiada się, że „taki 
obyczaj, jaki rząd".
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Listy Czytelników:

Ato będzie płacił za aorliwoR
Akcja płotowa i w związku z nią 

zarządzenia Starostów, obiecujące 
jednym odznaczenia, a drugim deszcz 
kar administracyjnych wydały już 
owoce. Jedni zareagowali strycz­
kiem, i pomieszaniem zmysłów, na 
innych sypią się kary administracyj­
ne, jak obfity deszcz, choć płoty zo­
stały wybielone i wybielili je naj­
biedniejsi chłopi, ale dygnitarze sa­
nacyjni, jak poseł Sobczyk Piotr z 
Piasków k/ Jędrzej owa do zarządzeń 
tych nie zastosował się czyżby dla­
tego, że jest posłem? Ciekawy je­
stem czy pan poseł został ukarany 
przez Starostwo, jak inni czy nie, 
czy gorliwość w spisywaniu proto­
kółów mierzona jest jedną miarką 
dla wszystkich, czy tylko dla „sza- 
raczków".

Matka moja 60-letnia staruszka, 
która jest na dożywociu i gospodar­
stwa nie prowadzi, ukarana została 
przez Starostwo Powiatowe Często­
chowskie (Nr nakazu K. 4/38) grzy­
wną 20 zł z zamianą na 2 dni aresztu. 
Od 5 lat matka wyszła powtórnie za 
mąż i nazywa się obecnie Marianna 
Prysak i jest córką Józefa, zaś nakaz 
karny, który zostawił sołtys brzmi: 
„Marianna Bieniek, lat 60, córka Ja­
na" Oto może jeden z tysiąca wy­
padków pośpiechu gorliwych poli­
cjantów w pogoni za obiecanymi od­
znaczeniami Jest teraz rzeczą cie­
kawą kto będzie płacił za tę gorli­
wość, lub siedział W areszcie, bo 
przecież sądzę, że nie znajdzie się 
drugi gorliwiec, któryby ściągnął z 
tego nakazu karnego grzywnę, lub 
pozbawił wolności człowieka, który 
od 5-ciu lat ma już inne nazwisko.

Nie mam tu na myśli krytykować 
zarządzeń porządkowych, gdyż sam 
jestem zatem, by wieś nasza była 
czysta i schludna, ale śmiem wątpić, 
czy wybielone płoty położą kres sze­
rzącym się chorobom zakaźnym na 
wsi, skoro w chłopskich chałupach, z 
powodu krzywdzącej polityki gospo­
darczej od kilku już lat zagnieździł 
się na stałe głód i nędza, jeżeli dzieci 
chłopskie śpią na zgniłym i śmier­
dzącym barłogu, bez łóżka w dusznej 
chałupie i jedzą raz dziennie bez 
omasty i soli. Czy nie nale­
żałoby o tym pomyśleć? Niestety o 
tym nic się u nas nie mówi i nic się 
w tym kierunku nie robi, a to jest 
ważniejsze od płotów.

Trzeba pamiętać o tym, że wieś 
dostarcza armii około 70% rekruta, 
a na wypadek wojny taką samą ilość 
rezerwistów, prócz tego koni, wozów, 
żywności i pieniędzy na koszta woj­
n y ___________________________________

Nowy pretekst 
do szarwarku
T. zw. „Liga drogowa" na wal­

nym zjeździe swoich delegatów u- 
chwaliła uczcić 20-lecie Niepodległo­
ści rozbudową sieci dróg gminnych, 
wykonaną dobrowolnie przez gmi- 
niaków. Ma być rozesłana odezwa 
do wszystkich gmin oraz 800 delega­
tów Ligi prowadzić ma agitację 
wśród ludności wiejskiej całego kra­
ju, za podjęciem tego „dobrowolne­
go wysiłku".

Pożądana to rzecz dobre drogi 
gminne, ale czy naszym gminiakom 
starczy dni w roku na wszystkie 
przypadające na nich szarwarki?

Złowrogie chmury gromadzą się 
w około, na wschodzie i zachodzie 
leje się krew, dyktatorzy biją pięś­
ciami w stoły, sanatorzy leją kroko­
dylowe łzy nad niedolą Niemców su­
deckich, ale o polepszeniu doli chło­
pa, o prawach politycznych dla nie­
go głucho.

Sprawa chłopska w Polsce jest

palącą Błędy z ubiegłych lat trzeba 
naprawić jak najprędzej, trzeba za­
sypać głęboką przepaść jaką wyko­
pali różni „społecznicy" z obozu sa­
nacyjnego.
» Troskę trzeba roztoczyć nad oby­
watelem, a o płotach mówić później.

Bieniek Stanisław.

leszcze o straik chłopski
Sąd Apelacyjny w Krakowie o- 

głosił w sobotę wyrok w procesie 
prezesa Stronnictwa Ludowego na 
powiat krakowski Jana Gajocha 
i dwunastu innych uczestników 
strajku rolnego. Sąd zatwierdził 
wyrok pierwszej instancji, uniewin­
niający Gajocha, a skazujący resztę

oskarżonych na karę więzienia od 
ośmiu do osiemnastu miesięcy.

Wniosek o wypuszczenie na wol­
ną stopę dwóch oskarżonych, którzy 
dotychczas przebywają w więzieniu, 
sąd rozpatrzy na posiedzeniu niejaw­
nym.

Obrońca dr Grodziski zapowie­
dział kasację.

Stralk rolny
W maj. Dźwierżno pod Toruniem 

wybuchł strajk 40 robotników rol­
nych. Dzięki interwencji związku 
zawodowego Robotników Rolnych i

Leśnych ZZP strajk zakończył się w 
ciągu dnia. Przyczyna: niedosta­
teczne wyżywienie robotników.

Pogłoska o woj. Paszkiewiczu
Jak donosi ag. Kabel, w pewnych 

kołach politycznych wymienia się 
nazwisko woj. Raczkiewieża, jako 
tego, który w niedługim czasie ode­

grać ma poważną rolę w naszym ży­
ciu państwowym. Zmiany te mia­
łyby nastąpić już na jesieni.

Nowy biskup-sufragan w Lublinie
Ojciec św. Pius XI mianował ks. dr. 

Władysława Gorala, kanonika kapituły 
katedralnej i profesora semiharium du­
chownego w Lublinie, biskupem sufraga- 
nem diecezji lubelskiej.

Ks. biskup-nominat Władysław Goral 
urodził się 1 maja 1898 r., na kapłana zo­

stał wyświęcony w r. 1920. Studia wyższe 
ukończył z dyplomem doktora filozofii 
i licencjata teologii. Oprócz pracy nauko­
wej nowy biskup sufragan lubelski dał 
się poznać z wybitnej działalności społecz­
nej i publicystycznej.

Ćwierf miliona bezrobotnych w Polsce
Zjawisko spadku liczby bezrobot­

nych w kraju, datujące się pół roku 
zgórą, trwa w dalszym ciągu. Na 
dzień 15 lipca rb. wojewódzkie biura 
Funduszu Pracy zarejestrowały na 
terenie całej Polski ogółem 247.239 
osób pozbawionych pracy, a zatem 
na przestrzeni jednego tylko miesią­
ca, od 15 czerwca do 15 lipca rb., 
stan bezrobocia zmniejszył się o 
32.558 osób.

A ile wynosi liczba niezarejestro-

wanych bezrobotnych na wsi 
nikt nie policzył!

tego

Władze sow. zamknęły 
Jedyny kofcidł polski

Władze sowieckie zamknęły jedyny 
polski kościół katolicki w Moskwie św. 
Piotra i Pawła. Drugi polski kościół ka­
tolicki w Moskwie na Gruzinach został 
zamknięty przed dwoma miesiącami.

Z w o jew ództw a k ie le c k ie g o 

Uniewinnienie działaczy ludowych
W dniu 8 lipca rb. w Sądzie 

Grodzkim w Proszowicah odbyła się 
rozprawa przeciwko: Piotrowi Wiś­
niewskiemu, Janowi Kubeczko z Zy- 
sławic i Zygmuntowi Mackiewiczowi 
z Gruszowa oskarżonym z art. 251 
K. K. o sierpniowy strajk rolny. Akt 
oskarżenia zarzucał wyżej wymie­

nionym stosowanie teroru do jadą­
cych ną targ do miasta w czasie 
strajku szkolnego.

W wyniku przeprowadzonej roz­
prawy Sąd wydał wyrok uniewin­
niający wszystkich oskarżonych.

Oskarżonych bronił bezintere­
sownie adw. Urban z Proszowic.

OŚWIADCZENIE.
Władze Obozu Zjednoczenia Na 

rodowego w Jędrzejowie mianowa­
ły mnie członkiem Rady Powiatowej 
O. Z. N. i przewodniczącym na gmi­
nę Raków, bez mojej zgody. Prote­
stuję przeciwko takiemu postępowa­
niu i oświadczam, że do O. Z. N. na­
leżeć nie chcę, jestem z krwi i kości 
chłopem i członkiem Stronnictwa

Ludowego, którego nigdy nie zdra­
dzę.

Jan Blicharski.
J es i onna ,  dn. 10 lipca 1938 r.

PODZIĘKOWANIE.
Panu Mec. Urbanowi z Proszo­

wic, jak również Panu Mec. Miar- 
czyńskiemu z Kazimierzy Wielkiej 
za bezinteresowną i pełną poświęce-

Jak się dowiadujemy: W sobotę został
przeniesiony starosta powiatu krakow­
skiego dr Wnęk do Tarnopola. Przenie­
sienie nastąpiło podczas urlopu sfarossfcfL 
Na miejsce przeniesionego przychodzi sta* 
rosta Łach z Nowego Sącza.

W kołach „sanacyjnych” twierdzą, ja­
koby to pierwsze przeniesienie (dra Wnę­
ka) miało związek z podróżą Pr. Wójcikl 
do Czechosłowacji.

No, jeśli „wtajemniczeni” tak twierdzę, 
to chyba będzie p raw d a ...

Władze bezpieczeństwa aresete*  
wały za agitację wywrotową działa­
czy ukraińskich: aplikanta adwokac­
kiego Antoniego Sieleckiego i sołtysa 
wsi Lutowiska, Włodzimierza Cz$* 
żewskiego.

Nasi sasieizl
Jak wygląda pokojowe nastawiewta 

nie Niemców niech świadczą te trzy wmr
tatki:

NIEMCÓW W U.S.A. NAŁE&Y KON­

TROLOWAĆ.

Liga antyfaszystowska w Stanach Zje­
dnoczonych Ameryki Północnej wystoso­
wała pismo do gubernatorów wszystkich
stanów, w którym zwraca uwagę, że Niem­
cy amerykańscy nie tylko przez wyjeż­
dżanie na przeszkolenie do Niemiec, lec* 
także przez posiadane w gwardii narodo­
wej swoje konspiracyjne placówki, starają 
się w szeregach gwardii zdobywać po­
trzebne wiadomości, jak również przecho­
dzić tam przeszkolenie.

MASOWE SKAZANIA SZPIEGÓW WE 

FRANCJI.

W Besancon we Francji zostało skaza­
nych ośmiu szpiegów na więzienie od 
2-ch do 20-tu lat. Stali oni -wszyscy nu 
usługach Niemiec i byli Niemcami.

ROZBIERANIE SZTACHET GROBOW­

CÓW.

W Rzeszy daje się odczuwać dotkliwy 
brak żelaza wskutek czego rozpoczęto roz­
bierać sztachety żelazne wokół parkanów, 
domów, a nawet grobowców na cmenta­
rzach.

Brakowi żelaza na kolejach niemiec­
kich przypisuje się fatalny ich stan, który 
w r. 1937 spowodował aż 500 wykolejeń 
i ponad 400 zderzeń, podczas gdy w r. 1933 
liczba ta była o połowę mniejsza.

nia obronę składamy serdeczne po* 
dziękowanie.

Wiśniewski Piotr, 
Kubeczko Jan, 
Mackiewicz Zygmunt

ZJAZD PO NIATOWY
POW. ZAWIERCIAŃSKIEGO.

W dniu 17 lipca rb. we wsi Przybynów 
pow. zawierciańskiego odbył się statutowy 
Zjazd Powiatowy Stronnictwa Ludowego, 
na który przybyli delegaci Kół ze wszyst­
kich zakątków powiatu. Referat o sytua­
cji politycznej wygłosił członek Zarządu 
Wojew. S. L. w Kielcach p. Bieniek Sta­
nisław.

Na Zjeździe wybrano nowy Zarząd * 
prezesem L. Rajczykiem na czele, ponadto 
Zjazd zaprotestował przeciwko nowej u- 
stawie samorządowej i domagał się wy­
konania uchwał tegorocznego Kongresu 
krakowskiego.
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lik obchodzą sie ludzie z... koniem
Towarzystwo Opieki nad Zwierzętami 

otrzymało list z miejscowości Opacż, pod­
pisany przez licznych świadków zbrodni, 
jaka zdarzyła się w dniu 14 lipca i stano-1 
wi jedno z ogniw niekończącego się łań­
cucha bestialskich postępków dręczycieli 
Zwierząt. - - -

Gospodarz Wojciech Dominik ze wsi 
Łęg oraz syn jego Eugeniusz, uwiązawszy 
konia na powrozie, uderzali nieszczęsne 
zwierzę drągiem po żębrach oraz wbili 
mu w boki trójzębne widły, od roku nie- 
używane; pokryte rdzą i zeschłym gnojem. 
Jeden cios zadany z prawej strony prze­
szył jamę brzuszną, dwa ciosy uszkodziły 
klatkę piersiową tak. silnie, że przebiły 
płuco. Zardzewiałe widły zostawiono w 
klatce piersiowej.

Nieszczęsne zwierzę, uwolnione z pęt 
Jak twierdzą świadkowie, przeszło jeszcze

KSi iifirał?
Dnia 15 lipca 1938 r. odbyło się w Cen­

trali PKO w Warszawie 49-te z rzędu lo­
sowanie książeczek na premiowane w kła­
dy oszczędnościowe serii I-ej.

Po zł 1.000,— otrzymają właściciele na­
stępujących książeczek nr nr: 9.839, 37.608, 
35.579, 46.761.

Książeczki premiowane serii I-ej wy­
losowane dawniej a niezrealizowane nr nr 
10.541 i 43.066.

Dnia 25 lipca 1938 roku odbyło się w 
Centrali PKO w Warszawie 38-me z rzę­
du losowanie książeczek na premiowane 
wkłady oszczędnościowe serii Ii-ej.

oP zł 1.000,— otrzymają właściciele na­
stępujących książeczek nr nr: 51.153, 
51.236, 51.385, 52.393, 52.733, 53.674, 55.013: 
55.043, 55.898, 56.307, 56.801, 57.770, 58.497, 
60.315, 60.340, 60.388, 60.411, 61.996, 63.287, 
65.727, 71.328, 72.559, 74.739, 76.199, 76.826. 
77.020, 77.378, 77.546, 80.783, 82.476, 83.307, 
85.754, 88.865, 89.362, 90.016, 90.392, 91.872 
92.204, 92.540, 93.805, 94.010, 94.273, 97.497; 
97.734, 98.927, 99.528, 100.065, 101.232,
102.511,' 103.970, 105.620, 106.022, 106.827 
107.703, 108.162, 109.509, 112.087, 113.770 
114.781, 115.937, 117.415, 117.678, 113.178.

Książeczki premiowane serii Ii-ej, wy 
losowane dawniej, a niezrealizowane 
nr nr: 11.470 i 116.492.

około 800 metrów gościńcem, krwawiąc 
silnie. Koń wyczuwał taką potrzebę po­
mocy, że gdy niejaki Stanisław Młotek 
wyciągnął mu widły z rany, to go zaczął 
lizać, jakby w podzięce. Koń był tak zbi­
ty po grzbiecie i lędźwiach, że pomimo 
wybuchenia widać było obrzęki grubości 
10 cm. Zwierzę męczyło się bardzo dłu­
go, bo prawie dwa dni. Niestety jak wia­
domo, nie ma dotychczas ustawy, nakazu­
jącej dobicie śmiertelnie rannego konia, 
o ile właściciel nie da na to pozwolenia.

Dodać należy, że powyższy wypadek 
jest już najjaskrawszym dowodem ludz­
kiego okrucieństwa. Lecz ileż to mamy 
wypadków znęcania się nad koniem na 
porządku dziennym i w różnych okolicz- 
naściach. Ileż to się widzi koni nędznych, 
wychudłych, a przeładowanych pracą za-

Koźmin. Leon Wyduba i jego żona 
Stanisława zasiedli na ławie oskarżonych 
za poszkodowanie Skarbu Państwa i u- 
chylanie się .od egzekucji podatkowych. 
Oskarżeni prowadzili księgowość kupiec­
ką niezgodną z prawdą, a to w ten sposób, 
że dla celów podatkowych prowadzili 
księgi z fałszywymi pozycjami i zapisami, 
a poza tym prowadzili prywatną księgo­
wość, w której zapisywali faktyczne swo­
je obroty.

Oskarżeni nie przyznali się do winy. 
Osk. Leon Wyduba twierdził, że na pro­
wadzeniu księgowości się nie zna i funk­
cję tę zlecił swej urzędniczce Marii Kur- 
kowiakównie z Jarocina. Oskarżony za­
przeczył, aby w interesie jego prowadzono 
ukrytą księgowość. Również oskarżona 
Wydubowa nie przyznała się do współ­
udziału w zarzucanym przestępstwie i za­
przeczała, aby wiedziała cośkolwiek o nad­
użyciach. Na zwróconą sobie uwagę, że 
w śledztwie zeznawała inaczej, oskarżona 
twierdziła, że nie przypomina sobie, co 
mówiła w śledztwie, gdyż czuje się chora

Ponieważ główny świadek oskarżenia 
p. Stachowiak nie stanął na rozprawę, jak

przężonych do większego ciężaru niż sła­
be ich siły uciągnąć mogą i do tego sma­
gane jeszcze bezlitośnie batem po wy sta 
jących żebrach.

Na to niestety nie ma jeszcze żadnego 
prawa ani ochrony. „Koń musi praco- 
wać“ albo „na to on jest“ oto wszystko co 
się »słyszy, gdy się zareaguje na nieludzkie 
postępowanie. Ale czy daje mu się odpo­
wiednie siły w postaci należytej i wystar­
czającej paszy o tym nie myślą ci, którzy 
wykorzystują tylko pracę konia, mało ją 
jeszcze sobie ceniąc, a natomiast rozumu­
jąc tylko tak: „koń daje przecież tylko 
pracę, a poza tym żadnej innej korzyści 
z niego nie ma“.

No tak, pewnie, że koń mleka nie daje 
ani — sadła ...!

również Urząd Skarbowy w Krotoszynie 
nie dostarczył brakujących dowodów ka­
sowych, sąd rozprawę odroczył.

We wrześniu b r.' rozpocznie się sensa • 
cyjny proces przeciwko Leopoldowi Sel- 
cowskiemu, oskarżonemu o sprzeniewie­
rzenie 4.000 zł na szkodę Żydowskiego 
Stów. Pomocy ubogim chorym. Selcow- 
ski, podobnie, jak głośny już z szeregu 
procesów „kurator" Kuśta, był zawodo - 
wym kuratorem. Ostatnio piastował s ta ­
nowisko zarządcy Stowarzyszenia Pomo­
cy ubogim chorym, gdzie właśnie dopuścił 
się przywłaszczenia.

Jak nas informują, oskarżony kurator 
ma zamiar wnieść przeciwko obecnym 
zarządcom Stowarzyszenia A. Feigenblat- 
towi i Hermanowi Szwarcowi sprawę są­
dową o zmuszanie go do wspomnianego 
czynu. Jako świadków powołał Selcowski
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Kolbuszowa. Na terenie tutejszego
powiatu pojawiła się groźna choroba za­
kaźna zwierząt — wąglik. Dotąd padło 
18 sztuk bydła i koni a to w Majdanie, 
Brzostowej Górze, Krzątce, Woli Rusi- 
nowskiej, Komorowie, a obecnie zaraza 
ta przedostaje się za granicę gminy tj. do 
Poręb Dynarskich, gdzie już też padło 
kilka sztuk bydła. i

Ludność ogarnęła panika, zwłaszcza, 
gdy wskutek karygodnej lekkomyślności 
i zlekceważenia zarządzeń wydanych na 
miejscu przez lekarzy weterynarii, że stro­
ny niejakiego Antoniego Gołąbka z Krząt- 
ki, który mając już dwa wypadki u siebie 
padnięcia bydła na tę straszną zarazę, za­
taił padnięcie trzeciej sztuki i sprzedał z 
niej mięso, które zakupiło około 40 ludzi 
z Rusionowa. Skutek tej lekkomyślności 
był straszny. W kilka dni po zarażeniu się 
mięsem z padłej, jak się okazało, na wąg­
lik, krowy, wśród męczarni zmarła gospo­
dyni z Rusinowa, Emilia Gul,. 7 osób na­
tomiast w stanie bardzo ciężkim odwie­
ziono do szpitala powszechnego w Rzeszo­
wie i Tarnobrzegu.

Poza tym, jak ustalono, Gołąbek sprze­
dał skórę z padłej krowy, która szczegól­
nie dobrze roznosi zarazki wąglika i może > 
ona w trakcie wyprawy spowodować za­
rażenie wielu robotników.

szereg osób, należących do „elity" społe­
czeństwa żydowskiego w Warszawie. Pro­
ces ten budzi zrozumiałe zaciekawienie.

KATASTROFA SAMOCHODOWA. 

Leszno. Pod Swięciechową wydarzy­
ła się katastrofa samochodowa, podczas  ̂
której kilka osób odniosło ciężkie rany. 
Autobus wiozący wycieczkę lekarzy z Po­
znania do letniska w Boszkowie najechał 
na furmankę, na której znajdowało się 5 
osób. W wyniku zderzeń koń został zabi­
ty, wóz zupełnie zdruzgotany. Jadący wo­
zem odnieśli ciężkie obrażenia.

WMM proces o poszkodowanie
PaAstwa
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Robert Lawrence. Co raz czę-j wiek patrzy, widzi, a .jednak na to 
śeiej wypływało to nazwisko w je- nie reaguje, jak gdyby wrażenie 
go pamięci. I nagle łuska mu spa- wizrokowe ugrzęzło w siatkówce 
dla z oczu, ujrzał, jak Robert La-' oka i nie dotarło do świadomości, 
wrence coś wetknął w dłoń panij Niech si£ pan nie przejmuje, panie 
Bardwell. Wtedy Archie Lawrence Harrigan. Powrócimy lepiej do 
jeszcze żył. Wszystko to wygląda- kwestii klucza, która nastręcza ca­
ło w najwyższym stopniu tajemni- łą masę możliwości, a wszystkie 
ezo i podejrzanie. Zapomniał o tym są bardzo ciekawe. Na przykład., 
wydarzeniu ponieważ... Dorota El- sprawca nie zamknął drzwi, ponie-
ford, oczywiście! Jej obraz przęsło 
nił mu rzeczywistość tak dalece, że 

j nie opowiedział Ronaldowi Har- 
dy‘emu o tym niezwykle ważnym 
szczególe.

waż miał zamiar wrócić do pokoju, 
a przyzna pan, że łatwiej jest na­
cisnąć klamkę niż manipulować 
kluczem w zamku. A może było mu 
zupełnie obojętne, kiedy zauważył 
zniknięcie Edwina Lawrence‘a,Przyzna? się s-zozerze do kary- moźe u j si z.t i c  uki_ 

godnego niedbalstwa, a raczej do ,J„__  ±_
roztargnienia.

— Hm... a nie widział pan, co

— Więc pan sądzi, że oprawca z
rozmysłem nie zamknął drzwi z po-j — Nie, panie inspektorze... cho- 
koju Edwina Lawrence‘a na kory- przepraszam, postaram się
tarz? Innymi słowy chciał skiero-| przyoomnieć sobie wszystko od po- 
wać nas na przypuszczenie, że sta- czątku... Poszedłem najpierw do 
ry uległ nagle napadowi obłędu a!-! pani Bardwell. Ona zapytała Preb. 
bo przynajmniej zaćmieniu rozsad-; ^ie‘a> Potem udała się na górę i 
ku i dlatego uciekł z domu. Do- pOWreciła wkrótce z panią Fen-
brze, panie Harrigan. Proszę mi w[c^  która oświadczyła z kolei, że on jej wetkną! w dłoń? — zapytał 
powiedzieć teraz, czy pan pierwszy na]eży zapytać pannę Forster. Pan Hardy ściągając brwi. Można by- u
.wpadł na takie tłumaczenie? j na Forster nic nie wiedziała, za-, ło pomyśleć, że nowa okoliczność zaskoczył przy otwieraniu

John Harrigan zdziwił się w proponowała, abyśmy razem szu- w jego mniemaniu nie przyczyn? a p0fc0ju Edwina Lauwrence‘a. No, 
nłerwszvm momencie ! kali staruszka. Rozeszliśmy się w się wcale do > wyjaśnienia sprawy, '
Ple -.ł • • u i • ?.„ ! irrjn ftmiw, lecz przeciwnie — tylko ją zaciem-

Do diabła starego!... —
z wściekłością, — Naty- nie inspektorze: dla czego ta oso- 

inspektorzei Pamięta pan? Robert w dłoni kawałek kartki, znalezio- kamy się na każdym kroku na mo-'ba chciałaby się dostać znów do 
Lakrence wyraził obawę. ' że jego ny przed chwilę... Nie, panie In

wania zaczną się od wczesnego tan 
kat!...'

Może nie chciał się zdradzić, że 
ma klucz?! Wszak znalazłby się w 
sytuacji bardzo ciężkiej, gdyby

co pan o tym sądzi? 
— Nie rozumiem jednego, pa-

Przecież bvłamen ty wysoce podejrzane i to jest pokoju starego?!
oicipc bb ko sP »-dzieS w okolicy../ &pektorze, o ile sobie przypominam najgorsze, rozumie pan? Teraz tam w nocy.
’ __ Tak <Jvsz~łem ZcPwalo mi1 tylko pan Robert Lawrence wyra- trzeba zaczynać od początku. Nie. #

łednnk że Robert Lawrence ził przypuszczenie, że jego ojciec robię panu wyrzutów, panie Har- (Ciąg dalszy nastąpi;
powtórzył czyjeś słowa, uciekł po prostu z domu, rigan. Zdarza się czasem, ze ezło-
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Czwartek, 28 lipea 1938 r. 

Czwartek: Wiktora
Wschód słońca: 3.51; zachód 19.34

Piątek: Marty
Wschód słońca: 3.53; zachód 19.32

Sobota: Rufina
Wschód słońca: 3.55: zachód 19.31

P O Z S A liS K IE

URATOWANY GOŁĄB POCZTOWY. 
Żnin. Do zagrody rolnika Juliana So­

kołowskiego w Wiewiórczy nie schronił się 
ścigany przez jastrzębia gołąb pocztowy. 
Litościwy rolnik zaopiekował się skrzy­
dlatym gońcem, nakarmił go i napoił m le­
kiem, po czym oddał go na Posterunek 
Policji Państwowej. Litery na obrączce 
gołębia wskazywały, że pochodził on z Po­
znania.

MINISTRANT KS. STOJAŁOWSKIEGO.
Żnin. W Jaroszewie, po w. Żnin, żyje 

chłop Kuba Bień, który służył do Mszy św. 
ks. Stojałowskiemu.

v-VJp'
ROZBIŁ SIĘ O SŁUP.

Konin. Motocykl prowadzony przez 
Stefana Galanta wpadł na słup na zakrę­
cie drogi rozbijając się doszczętnie. J a ­
dący odniósł tylko lekkie obrażenia.

„NIELEGALNY" LEKARZ. 
Poznań. Do władz wpłynęło doniesie­

nie przeciwko Waldemarowi Kukulskie­
mu, rzekomemu lekarzowi, który już za 
poprzednią nielegalną praktykę lekarską 
skazany został w swoim czasie przez sąd 
okręgowy w Poznaniu na rok i 8 miesię­

Stodółkę ze lnem odkryto w Usknptirie
W ostatnich dniach w Biskupinie na­

trafiono przy. domu 38 na dolne części 
czworobocznej budowli, rozmiarów 3X3,5 
m, zrobionej na zrąb z drągów sosnowych 
i brzozowych, wzmocnionych pod węgła­
mi faszyną. Leżące w obrębie budowli 
wiązki lnu i wiele drobnych ziarn dotąd 
jeszcze nie zbadanych wskazywałoby, że 
była to stodółka, służąca do przechowy­
wania płodów rolnych. Stodółka ta była­

by dotąd pierwszym osobnym budynkiem 
gospodarczym w obrębie rozkopanej czę­
ści prasłowiańskiego grodu z przed 2500 
lat. Wydaje się wiele prawdopodobne, że 
mieszkańcy grodu trzymali bydło w przed­
sionkach domów, w których znaleziono 
furtki, wyplatane drążkami brzozowymi 
i olchowymi. Wydobyta obecnie czwarta 
z rzędu furtka jest wykonana z drążków 
sosńowych.

Żydowska gospodarka
Katowice. Inż. Tombak będąc dostaw­

cą kopalniaków dla „Skarbofermu" zaku­
pywał potrzebne drzewo z Lasów Pań­
stwowych, przy czym, przy okazji kontro­
li przeprowadzonej przez organa NIK 
stwierdzono, że między ilościami nabywa­
nymi przez inż. Tombaka w Lasach Pań­
stwowych, a dostarczonymi dla „Skarbo- 
fermu" istnieją wielkie rozbieżności. Ko­
palniaki miały bowiem tę „cudowną* 
własność, że znacznie powiększały swą 
objętość przy odbiorze. Skutkiem tych 
machinacji „Skarbofermie" poniósł szkody 
na około 500.000 zł.

W sferach hurtowników drzewa, afera 
inż. Tombaka, który został podówczas 
aresztowany i osadzony w więzieniu ka­
towickim, wywołała olbrzymie poruszenie. 
Poruszenie to tłumaczono sobie faktem, 
że inż. Tombak był jednym z najwięk­
szych dostawców kopalniaka na Śląsku, 
a poprzednio, mimo, że jest żydem, był 
plenipotentem hr. Potockiego z Krzeszo­
wic.

Tymczasem obecnie okazuje się, że po­
ruszenie to miało inne, znacznie głębsze 
przyczyny. Inż. Tombak, wobec ukończe­
nia wstępnych dochodzeń został po kilku

miesiącach wypuszczony za kaucją na 
wolną stopę. Wszystko zapowiadało, że 
po ukończeniu ekspertyzy, śledztwo zosta­
nie zamknięte i zostanie wniesiony prze­
ciwko Tombakowi akt oskarżenia.

Aliści w toku tego dobiegającego koń­
ca śledztwa wyszło na jaw, że i inni do­
stawcy „Skarbofermu" mieli jakieś szcze­
gólne szczęście, bowiem i ich drzewo 
zwiększało na szkodę „Skarbofermu" swą 
objętość. Wobec ustalenia powyższego 
faktu, prowadzący śledztwo sędzia śled­
czy Snop, rozszerzył go i na pozostałych 
dostawców.

Obecnie gromadzony jest materiał do­
wodowy i z tego względu nazwiska za­
mieszanych kupców i firm (żydowskich 
zresztą), trzymane są chwilowo w tajem 
nicy.

ZAKOCHANY ZŁODZIEJ
TANGO NOTTURNO 

SYRENANajwiększe przeboje 
na płytach

Śpiewa Mieczysław Fogg

cy więzienia.
j  Obecnie akt oskarżenia zarzuca Ku­
kulskiemu, że nie mając uprawnień lekar­
skich, dokonał na osobie Stefana Swider­
skiego, zamieszkałego przy ul. Chwalisze- 
wo, operacji ślepej kiszki. Chorego, któ­
rego po operacji Kukulski zatrzymał u 
siebie, przewieziono z polecenia władz do 
szpitala miejskiego. Za Kukulskim wła­
dze wszczęły poszukiwania, celem aresz­
towania go.

PRACE WYKOPALISKOWE NA OSTRO- 
WIU TUMSKIM.

Poznań. Natknięto się ostatnio na 
yczęść łaźni, które były w powszechnym 
użytku za czasów Bolesława Chrobrego 
Szczątki podobnej łaźni odkryto już w 
czasie prac wykopaliskowych w Gnieźnie. 
Odkopana obecnie w Poznaniu łaźnia jest 
większa, aniżeli gnieźnieńska. Z innych 
przedmiotów znaleziono ostatnio część 
pierścionka oraz części żarna rotacyjnego 
do mielenia zboża.

ŚMIERĆ WSKUTEK ZAKAŻENIA 
KRWI.

Kępno. W czasie kopania torfu zaciął 
się w stopę Adamski z Wodziczna. Rana 
nie była poważna, to też Adamski nie 
przestał pracować, kopiąc w dalszym cią­
gu torf.

Następnego dnia jednak noga strasznie 
opuchła. Przywołany lekarz stwierdził 
sakażenie krwi. Niestety pomoc była już 
spóźniona i Adamski zmarł.

POŻAR W KINIE.

Kępno. W nowootwartym kinoteatrze 
„Słońce" powstał pożar w kabinie opera­
tora. W ogniu stanęła cała kabina opera­
cyjna, a wskutek wybuchu taśmy filmo­
wej wyleciały wszystkie szyby z okien. 
Huk wybuchu spowodował popłoch na sa­
li, jednak panikę w zarodku zdołano stłu ­
mić. Spłonęła cała aparatura. Operator 
Michałowski doznał poparzeń obu rąk.

I

POM ORZE.

P O ...  HOMARY.
Władysławowo. Na drugą wyprawę po 

homary pod Skagen wyruszył z portu ry ­
backiego Władysławowo kuter motorowy 
„Gdy—35“,. Kuter zabrał ze sobą rybacz­
ki, by ńauczyły się od rybaczek duńskich 
przyrządzania konserw homarów na ku­
trze w czasie połowu na pełnym morzu.

Połowy homarów odbywają się w nocy 
przy pomocy sieci zwanych trawlami. Są 
to siebie denne, wleczone przez kuter, jak 
to się czyni przy połowie flonder. Wypra­
wa trwać będzie trzy tygodnie. Podróż z 
Władysławowa do Skagen kutrem trwa 48 
godzin.

ŚMIERTELNA KATASTROFA SAMO­
CHODOWA.

Reda. Na szosie Gdynia—Puck, samo­
chód ciężarowy firmy Engling, prowadzo­
ny przez szofera Boszkego, wymijając spa­
cerującą środkiem szosy parę, potrącił 
kupca z Białejrzeki Jana Grzelkowicza 
tak nieszczęśliwie, że ten wpadł pod sa­
mochód. Tylne koła ciężarówki zdruzgo­
tały nieszczęśliwemu czaszkę, zabijając go 
na miejscu.

SZKŁEM OD LU STRA ...
Gdynia. 27-letnik pracownik firmy 

„Tip-Top" Wilhelm Wera przypadkowo 
znalazł się w areszcie policyjnym i tak się 
przejął swym losem, że usiłował się po­
zbawić życia. Wera stłukł lusterko i jego 
odłamkami rozpruł sobie brzuch. Do ran ­
nego wezwano lekarza, który zabandażo­
wał rannego. Życiu jego nie grozi żadne 
niebezpieczeństwo.

ZGON MASZYNISTY PODCZAS BIEGU 
POCIĄGU.

Bydgoszcz. Na linii kolejowej Byd­
goszcz—Laskowice zmarł nagle podczas 
służby kierownik parowozu 48-letni Fran­
ciszek Smoczyński. Pomocnik jego za­
trzymał pociąg na najbliższej stacji w 
Maksymilianowie, gdzie przywołany le­

karz stwierdził zgon z powodu udaru ser­
ca.

la m K a  n Poznania
Poznań, 26. 7. 1938 f.

Spędzono: wołów 19, buhajów 61, krów 
208, jałowic 31, świń 1425, cieląt 428, owiec 
136, razem 2308 zwierząt.

Ceny loko Targowica Poznań łącznie 
z kosztami handlowymi.

Płacono za 100 kg żywej wagi: 
B Y D Ł O :

Woły:
Pełnomięsiste wytuczone nieoprz 
Mięsiste tuczone młodsze do lat 3 
Mięsiste tuczone starsze . . .
Miernie odżywione . . . . .

Buhaje:
Wytuczone pełnomięsiste . * *
Tuczone m i ę s i s t e .......................
Nietuczone dobrze odżyw, starsze 
Miernie odżywione . . . . . .

Krowy:
Wytuczone pełnomięsiste . , .
Tuczone m ięsis te ............................
Nietuczone dobrze odżywione . .
Miernie o d ż y w io n e ...................

Jałowice:
Wytuczone pełnomięsiste . . . .
Tuczone m ięsiste ............................
Nietuczone dobrze odżywione . .
Miernie odżyw ione...................

Młodzież:
Dobrze odżywione . . , , . .
Miernie odżywione . . . . . .

Cielęta:
Najprzedniejsze cielęta wytuczone
Tuczone c i e l ę t a ............................
Dobrze o d ż y w io n e .......................
Miernie odżyw ione.......................

O W C E :
Wytuczone pełnomięsiste jagnięta 

i młodsze skopy . . . . . .
Tuczone starsze skopy i maciorki 
Dobrze o d ży w io n e ..................

Ś w i n i e  (t u c z n ik i):
Pełnomięsiste od 120 do 150 kg

żywej w a g i............................  98-102
Pełnomięsiste od 100 do 120 kg

żywej w a g i.................. ....  . 92 96
Pełnomięsiste od 80 do 100 kg

żywej w a g i................................  88-90
Mięsiste świnie podna 80 kg

żywej w a g i....................... ....  —
Maciory późne kastraty . . . .  80-90

Przebieg targu ożywiony.

70—74 
60—68 
50—56 
44—48

68-72 
6 >-64 
50-56 
40 46

70—76 
60-66 
46 54 
30-40

70-74 
60-68 
50 56 
44-48

42-50
38-40

80-90 
70-78 
61 68
50 56

66-70 
50 62
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BACZNOŚĆ POWIAT RADOM.

Wdniu 31 lipca rb. w Radomiń odbę 
dzie się Statutowy Zjazd Powiatowy 
Stronnictwa Ludowego, celem wyboru no­
wego Zarządu. Na Zjeździe prawo głosu 
mają: członkowie Zarządu Pow., Pow. 
Komisji Rewizyjnej, Sądu Partyjnego, Za­
rządy Kół, Prezesi Zarządów Gminnych 
i delegaci Kół po 1 na 10 członków.

Zarząd Pow. S. L.

Z DALSZYCH STROBĘ

p o ż a r  i  Śm ier ć  o d  p a p ie r o s a .
Warszawa. W pow. garwolińskim w 

stodole Katarzyny Szałek, mieszkanki ko 
lonii Unin, wybuchł pożar w stodole. Spa­
li w niej 3 synowie gospodyni: 24-letn 
Edward, 16-letni Józef i 13-letni Włady­
sław, którzy zginęli w płomieniach. Po­
żar powstał wskutek nieostrożności Ed­
warda, który przed udaniem się na spo­
czynek palił papierosa.

WYPADEK MOTOCYKLOWY.
Tarnów. Motocykl, którym jechał Ta­

deusz Pachoła, kierownik szkoły w Lub­
nie pod Włodawą wraz ze swą żoną, Ma­
rią; zarzucił na błotnistej jezdni. W cza­
sie wypadku Maria Paehołowa uderzyła 
głową o jezdnię, doznając wstrząsu mózgu. 
W stanie bardzo ciężkim odwieziono ją  <}o 
szpitala w Tarnowie.

POCIĄG ROZBIŁ FURMANKĘ.
Kowel. Pociąg zdążający z Warszawy 

do Kowla najechał na otwartym przejeź 
dzie kolejowym na furmankę. Furmanka 
została rozbita. Jedna osoba została zabi­
ta, druga — ciężko ranna.

6iełd8 zbożowa w Poznaniu
Poznań, 26. 7. 1938 r.

Pszenica . . . « * * * .
orientacyjni
25,25 25,75

Żyto 19,75 20,00
Jęczmień 700—717 g/1 . . . 14,75 15,50
Jęczmień 673—678 g/1 . . . —. —
Jęczmień 638—650 g/1 . . . —,—
Owies I, stand. . . . . . 17,75 18,‘ 5
Owies II. stand. . . . . . 16,75 17,25
Otręby pszen. grube przem. 

stand.................................... 12,25 12,75
Otręby pszen. średnie przem. 

stand.................................... 10,50 11,50
Otręby żytnie przem. stand. 11,01 12,0)
Otręby jęczmienne . . . . 10,50 11,50
Groch W ik to r ia ................... 24,00 26,0
Groch zielony (Folger) . . 24,50 26,00
Wyka jara . . . . . .  . 23,00 24,CO
Peluszka . . . . . . .  . 24,00 25,00
Łubin żółty . . . . . . . 19,0) 19,5't
Łubin niebieski . . . . . 18,00 18,50
Siemię lniane . . . . . . 56,00 58,00
G orczyca................................ 36,00 38,00
Koniczyna czerw, o czyst, 

9 5 - 9 7 % ............................ 15,00 125,00
Koniczyna czerwona surowa 9 0 ,- 100, -
Koniczyna b i a ł a ................... 200,- 30.-
Koniczyna szwedzka . . . 220, - 240.-
Koniczyna żółta odtłuszczona 80, - 90, -
Przelot ................................ 110,- 115,-
Makuchy lniane w taflach 21,75 22,75
Makuchy rzepakowe w tafl. 13,50 14,50
Makuchy słoń. w tafl. 42/43% 18,— 1 9 .-
R a j g r a s ................................ 70 — 80, -
T y m o tk a ................................ 3 0 ,- 4 0 ,-
Słoma pszenna prasowana 3,50 4,cn
Słoma żytnia prasowana . . 5,00 5,25
Śrut so jow y............................ 22,50 23,50
Słoma żytnia luzem . . . 4,25 4.50
Słoma owsiana luzem . . . 3,00 3,50
Słoma owsiana prasowana . 3,55 4,00
Siano zwykłe prasowane 6,00 6,50
Siano z w y k łe ....................... 5,00 &50
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. Czwartek, 28 lipca 1938 r.

6,15' Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze* 
6,20 Muzyka (płyty). 7,00 Dziennik poran­
ny. 7,15 Koncert Orkiestry Rozgłośni 
Lwowskiej. 8,00—11,57 Przerwa. 11,57 
Sygnał czasu i hejńał z Krakowa. 12,03 
Audycja południowa. 15,15 , Moje waka­
cje** — powieść Starego Doktora dla dzie - 
cl. 15,30 Muzyka lekka (płyty). 15,43 
Wiadomości gospodarcze. 16,00 Muzyka 
salonowa • w wykonaniu Kwartetu Rozgło 
śni Krakowskiej. 16,40 Jak powstał s a ­
mochód —t pogadanka. 16,45 Spółdzielnia 
turystyczno-letniskowa — felieton Stani­
sławy Goryńskiej. 17,00 Muzyka daneczna 
W wykonaniu Małej Orkiestry P. R. 18,00 
Przegląd wydawnictw — prof. Henryk 
Mościcki. 18,10 Wiązanka śląskich pieśni 
ludowych w opracowaniu Henryka Nicże 
KO w wykonaniu mieszanego chóru Sto 
warzyszenia Kolej arzy Śląskich (z Kato 
wic) 18j30 Oryginalny Teatr wyobraźni 
premiera słuchowiska pt. „Trwoga w San 
Antonio** Bolesława Żabko - Potopowicza 
19,10 Koncert Laureatów Konserwatorium 
Warszawskiego. 19,40 „Letnie nastroje** — 
koncert rozrywkowy (z Po,znania). 20,45 
Dziennik wieczorny. 21,00 Audycja dla 
wsi: Warunki opłacalności nawozów po 
mocniGŹych — pogadanka Fortunata Sta­
rzyńskiego. 21,10 Recital śpiewaczy L u ­
cyny Szczepańskiej. 21,35 „Morze i mu- 
zycy" — koncert symfoniczny (część II i 
transm isja z Paryża. 22,30 Audycja z o 
kazji święta Narodowego Peru: a) Prze 

(mówienie, b) Muzyka (płyty). 23,00 Ostat­
nie wiadomości dziennika wieczornego, 
Komunikat meteorologiczny.

Piątek, 29 lipca 1938 r.

6,15 Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze**. 
MO Muzyka (płyty), 7,00 Dziennik poran­

ny. 7,15 Koncert poranny w wykonaniu 
Orkiestry Dętej Tow. Gimn. „Sokół** w 
Pabianicach (z Łodzi). 8,00—11,57 Przer­
wa. 11,57 Sygnał czasu i hejnał z Krako­
wa. 12,03 Audycja południowa. 15,15 Po­
morskim szlakiem wodnym — pogadanka 
Stanisława Strąbskiego dla dzieci s ta r ­
szych (z Torunia), 15,30 Rozmowa z cho­
rymi ks. kapelana Michała Rękasa (ze 
Lwowa). 15,45 Wiadomości gospodarcze.
16.00 Wiązanki z operetek Lehara w w y­
konaniu Orkiestry Rozgłośni Poznańskie; 
16,45 „Kazimierz** — reportaż Marii Kun­
cewiczowej. 17,00 Muzyka taneczna (pły­
ty). 18,00 Wachlarz elektryczny — poga­
danka — wygł. inż. Kazimierz Monikow- 
ski. 18,10 Koncert na instrumentach dę­
tych (z Poznania). 18,45 „Powieść** współ­
czesna na rozstajnych drogach** — szkic 
literacki Andrzeja Rybickiego (ze Lwowa)
19.00 Polskie utwory fortepianowe w wy­
konaniu Edmunda Roslera (z Wilna). 19,30 
„Podróż w nieznane** — koncert rozryw­
kowy. 20,45 Dziennik wieczorny. 20,55 
Audycja dla wsi: Skrzynka rolnicza — 
inż. Wacław Tarkowski. 21,00 „Laura i 
Filon“ — wieczór dawnych piosenek. 22,00 
Muzyka kameralna od Haydna do Ravela 
(V audycja). 23,00 Ostatnie wiadomości 
dziennika wieczornego, Komunikat m ete­
orologiczny.

Sobota, 30 lipca 1938 r.
6,15 Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze*. 

6,20 Muzyka (płyty). 7,00 Dziennik poran­
ny. 7,15 Muzyka poranna w wykonaniu 
Orkiestry Rozgłośni Wileńskiej. 8,00—
11,57 Przerwa. 11,57 Sygnał czasu i h e j­
nał z Krakowa. 12,03 Audycja południo­
wa. 15,15 Teatr Wyobraźni dla dzieci 
„Dolina Czarnego Potoku** — słuchowisko 
wg. legendy ludowej w oprać. Małgorzaty 
Sterbówny (ze Lwowa). 15,45 Wiadomości 
gospodarcze. 16,00 Koncert Orkiestry P uł­

ku Strzelców Podhalańskich (z Krakowa, 
16,45 Jak nie należy podróżować — felie­
ton — wygłosi Michał Wodzyński (z Po­
znania). 17,00 Polska Kapela Ludowa Fe­
liksa Dzierżanowskiego, przyśpiewki — 
Jerzy Klimaszewski. 18,10 Recital śpiewa­
czy Rudolfa Joksa (tenor). 18,45 „Mazow­
sze w poezji** — kwadrans poetycki w o- 
pracowaniu Ludwika Frydego. 19,00 Re­
cital skrzypcowy Wacława Kochańskiego. 
19,30 Muzyka taneczna (płyty). 20,00 A u­
dycja dla Polaków za granicą. 20,45 Dzien­
nik wieczorny. 21,00 Audycja dla wsi: 
„Sprzedaż** — felieton prawno-społeczny, 
wygł. Jadwiga Zieleńćzyk-Kocanowa. 21,10 
„Na polską nutę** — audycja muzyczna w 
oprać. Adama Eplera w wyk. Orkiestry 
Lwowskiego Koła Mandolinistów „Hej- 
nał“ oraz Męskiego Kwartetu Wokalnego 
(ze Lwowa). 22,00 „Godzina niespodzia- 
nek“ (z Torunia). 23,00 Ostatnie wiado­
mości dziennika wieczornego, Komunikat 
meteorologiczny.

t u t a ,

<AGEPIK>
Z KOGUTKIEM I

inuwo ból. . pieczenie, nobrzmlenls nóg, tm lę k ę to  
odciski, które po lei kąpieli da|q si* u,unqć. nowel 
paznokciem. Przepił ulyclo n<j opakowani*.

Odpowiedz! f&edakcji.

P. Matusik Jan, Gródek, pocz. Grybć . 
Wpłatę z dnia 20. 7. 1938 policzyliśmy na 
4-ty kwartał 1938 r. Ma Pan zatem za­
płaconą gazetę do 31 grudnia.

P. Mikołaj Szopran, Krasno Mała PL: 
cza. „Gazetę** wysyłamy regularnie, w r. • 
zie opóźniania prosimy reklamować n 
poczcie. Pieniądze otrzymaliśmy.

P. Maria Klocówna, Rogoźno k. Łańe 
ta. Broszurę „Strajki Chłopskie** wysy­
łamy, dodatek Lekarza Domowego i po­
wieści „Tajemnica Wieży** postaramy się 
również dostarczyć.

•  a

POŻYTECZNE KSIĄŻKI
d la . r o l n i k ó w  i  p o « słp d a G * y  o ^ r o d k o w

3,-

S. O niwelacji 1 przygoto­
waniu terenu pod budowę domków 2 — 

B tew iłk l I . mng Hodowla ziół le­
karskich. Wyd. V. 8.-

m Ziołolecznictwo Wyd II przy współ­
udziale dr.mcd. Marii Konarzewskiej 
i dr. mad. Stani Aa w a By ch tera 6.—

— Zielarz. Podręcznik dla zbierających
Błota lecznioze. Z atlasem 4.—■

Malik H. J, Tresura psa. Z rysunka­
mi. Wydanie H 1.50

Borecki A. Hodowla i pielęgnowanie 
kanarka. Wydanie U 1,50

Borysewrlcnówna K. Praktyczna ho­
dowla drobiu, dostosowana do go­
spodarstwa przemysłowego 

Brzosko 8. Pasieka w ogródku mi­
łośnika 1.50

Brzozowski M. Agrest — Porzeczki 
Maliny. Wyd. IH. 1.50

mm Brzoskwinie — Winogrona — Motele 
Wyd. H 1,50

— Bzy — Konwalie — Narcyzy 1.50
— Elementarz ogrodniczy, dla ogrod­

ników i amatorów ogrodnictwa. W.H 1.50
•— Hodowla rói w gruncie i donicz­

kach WyjŁ U . 150
•— Inspekt. Hodowla warzyw pod 

szkłem. Wydanie IV 4.—
•— Kwiaty w pokoju. Wyd. II 1-50
— Nowy sposób hodowli truskawek

Wyd. rV 1.50
— Pieczarki. Wyd. HI 1.50
— Szparagi - Rabarbar • Arcydzięgiel

Wyd. H 1 50
~  Wieczny ogród owocowy i polskie 

ogrody formowe Bady i wskazówki 
racjonalnego zakładania sadów 150

Gkester J. H. Pies. Wychowanie i rasy 
Z rysunkami 150

Chrząszcz T. Napoje chłodzące: Le­
moniady. Moszcze owocowe. Kwas 
chlebowy i inne 1.50

Fischer T. Alejki i dróżki - wskaż. bud. 2_
Fiszer J. inż. Wykorzystanie wiatru 

w gospodarstwie Z 50 rysunkami 8.— 
GooińśklK.int. Elektrotechnika prą­

dów słabych 5.—
— Źródła prądu. Sygnalizacja domowa

i alarmowa ' 1.50
— Telefonia 150
— Telegrafia. Linie prądu slabegó 1.50
— Sygnalizacja kolejowa 1.50
— Piorunochronybudynkowe. Wyd. H 3.— 

Oologowłki B. Wodociąg 1 kanalia so­
la w małych domkach i willach z 92
rs 1 4 tablicami -V—

" :iąg w ogrodzie(wodotry«kltp.) 2 50

" zt
firuudy J. B. C. dr. Niemiecki dla 

wszystkich — najłatwiejsza metoda 
języka niemieckiego 6.—

Gntzman 25. Hodowla królików. Wyd.
III z 32 ilustracjami 1 50

Koppe 1. A. Tanie domki. Plany i ko­
sztorysy 5 —

Jankowski E. Ogródek miłośnika 
Wyd. II 1.50
Przeszczepianie drzew owocowych 1.50

— Zielona szata domów i allan 1 8U
— Żywopłot jako ozdoba i ogrodzenie 1.50 

Jjebkowski J. Cyklameny i prymule 1.50
— Dalie (Georginie) 1.50
— Kwiaty dochodowe (cięte) w grun­

cie. Wydanie II 1 50
— Ogródki kwiatowe (z pianami) 1.80
— Oranżerie, cieplarnie 1 inne budyn­

ki oszklone — ich budowa i użyt­
kowanie. Z 50 rysunkami 4.80

— Zakładanie i pielęgnowanie ogród­
ków przy dworkach i willach. Z pla­
nami i rysunkami 5.—

!— Złocienie (Chryzantemy). Hodowla 
w gruncie i doniczkach 1.50

]Haclą|ewakł J. Najlepsze gruszki do 
sadzenia u nas 1,50

MTakowIeckt S. Walka z chwastami 
w ogrodzie ■ 1.50

Bakowski z .  Zwalczanie szkodników 
i chorób drzew i warzyw 1.50

— Szkółkarśtwo drzew i krzewów oz­
dobnych i owocowych. Z 26 rycin. 3 60

modelslii J. Podręcznik do powlcba- 
nia metalami 3.70

mfiłleonw. Szkoła śpiewu kanaraa z 
dodatkiem: Księga lęgów 1.50

Nehring JE. Arbuzy, melony 1 tykwy 
uprawa gruntowa 1,50

— Dwanaście miesięcy pracy w ogro­
dzie. Wyd. II 1 50

— Hodowla pomidorów w gruncie i na
balkonach 1.50

— Jak racjonalnie nawozić ziemię w
w ogrodź je. 1.50

— Jak wykorzystać ogródek warzy wny 1 50
— Kaktusy w mieszkaniach. Z liczny­

mi rysunkami. Wyd. II 1.50
— Kwiaty cięte w mieszkaniu, ozda­

bianie i konserwowanie. Z 26 ilustr. 1.50
— Ogród i pasieka przy szkołach pow­

szechnych i rolniczych , 1.50
— Palmy w mieszkaniu. Wydanie II 1.50
— Pielęgnowanie kwiatów w mieszka­

niu. Wyd. II 1.50
— Pielęgnowanie drzew i krzewów o-

wooowyeh w Iecie i zimie _ 1.50
— Sałata - Rzodkiewka - Rzodkiew na

sprzedaż i dla siebie 150

D o  n a b y c i a

Nehrlng E. Upiększanie balkonów
i okien kwiatami

— Uprawa warzyw na własny użytek. 
Wyd HI

Scholtzówna A. Ogródki nowe (no­
woczesne urządzanie ogródków). Z 
przedmową prof S Gł Gosp.Wiejsk. 
i Tolit. Warsz. Fr. Krzywda-Pol- 
kowskiego. Z 56 ilustracjami

WaMiewin Ca Zakładanie ogródka 
owocowego drzewa zwykłe i karło- 
jwe

Znówillehowskt J. dr. Przewodnikdo 
wypychania ptaków i ssaków Zrys.

Zatorourskl K. Moje Da-Re-Mi-Fa na­
uka śpiewu z t. I. II po

B ib lio teka  zd ro w ia :
Tom
L Bi*. Behr. Skleroza-zwapni nie na­

czyń. Zapobieganie, leczenie, środki 
skuteczne, dieta

3. Br. Kopo, Hemoroidy - Żylaki. 
Objawy przyczyny, trwałe leczenie. 
Skuteczne nowoczesne środki

8. Br. Jan Bybowskl. Choroby wą­
troby i dróg żółciowych. Powięk­
szenie wątroby, żółtaczka, rak wą­
troby. Przyczyny, zapobieganie, le­
czenie, dieta

4. Br. F. Wolf. Jak obniżyć wysokie 
ciśnienie krwi, Udar sercowy, utra­
ta sił życiowych, przedwczesna sta­
rość i jak ich uniknąć

5. Bę, E. Kłi3*. Cukrzyca. Skutecz­
ne i trwałe leczenie

5. Br. Bchr. Kamienie żółciowe i ner­
kowe

8. Br. Hope. Reumatyzm - Artretyzm 
Ischias

12. Br. Aleks Zebrowski. Nosa, gar­
dła i krtani choroby, w skazówki Jak 
unikać, jak rozpoznać, jak leczyć 
i jak się podczas nich zachować

18, J. EL Leczenie wodą według Prysz­
nica, Ks. Kneippa. Justa, Dr- Uar- 
tona i innych. Z 22 rysunkami

mgr. J. BkgańskiTbr. E. Wasin- 
tyfis&l. Reumatyzm — ariretyzm 
Jeozenie ziołami. W opracowaniu 
dla wszystkich

J. Helski. Odżywianie nowoczesne. Z 
5 tablicami

Br.E Wosiwtyński-mgr. J.Blegafiskt
Choroby nerek (przebieg, przykłady 
leczenie, dieta). Leczenie ziołami w 
opracowania dla wszystkich. Z 2 
rycinami

zł.
1.50 
1 50

9 -

L50
1.50

1.-

zł

2.80

8.-

i

sq p rs y c rwnq p o w s ta w an ia  ró ż ­
nych choi jo , o d b ie ra ją  a pe ty t*  
tw o rz ą  z łą  p rz e m ia n ę  m a te r ii.  
N a le ż y  d b a ć  o n o rm a ln e  fu ri. 
kcjo n o w ar.-e  ż o łą d k a  I k is ze k  
p rze z  re g u la rn e  w y p ró ż n ie n ie .

Z IO Ł A  Z  G Ó R  H - A P H J
DRA L A U E R A

stosują się p r z y  o b s t r u k c j i ,  
n o rm u ją  tra w ie n ie , czyszczą  ła .  
g odnie  i b ezb o le śn ie , p rź e ć iw . 
d z ia ła  q tw o rze n iu  się tłuszczu , 
w y d a ią ją  s u b s ta n c je  g n iln e , 
nie w y w o łu ją  p rz y z w y c z a je n ia ^  
S lo so w a n e  są ró w n ie ż  sku tecz* 

e w c ie rp ie n ia c h  w ą t r o b y ,  
n e r e k  i p ę c h e r z a ,  k a m ic y  
żó łc io w e j, ń e u m c .y źm ie , a r tre *  
tyżm ie , h e m o ro id a c h  i otyłości*

ZIOŁA Z GOR HARCU

2.-
8.-
2.50 
2 80

2.50 

2 20

180 
2 20

1.80
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w Księgarni Wiktora KulersKiego — Grudziądz
P la c  2 3 - g o  S ty c z n ia  n r . 4 /6

Zamówienia zamiejscowe uskutecznia się za poprzednim nades ł ani em nafeijadSci oraz kosztów pcuta 
(Porto 1 książki wynosi 15 groszy, 2-3 książek 25 groszy, powyżej 3 książek 30 groszy)

B  m  ga MM M tes mg >*«**■■ W m m  t t

P R A K T Y C Z N E

PRZEPISY
SMAŻENIA KONFITUR 
SPORZĄDZANIA KOM­
POTÓW ISOKOW przez

«O ŻĘ MAKAREWICZÓW Ą 

CENA Z PRZESYŁKĄ Z&.3.25.

Przesyłkę uskuteczniamy za 
poprzednim nadesłaniem na­
leżności. Pieniądze wpłacić 
można w każdym U rzęd z ie  
Pocztow ym zapom ocą prze­

kazu rozrachunkowego
Zamówienia przesyłać należy:

Zakł. Graficzne i Wydawnicze 

WIKTORA KULERSKIEGO 

w Grudziądzu - Pomorze.

■
i

P o lsk a  Ludowa — 
to F m kka  

m ocarstwowa

azeta Urudziądzka” wydanie główne wychodzi 3 razy tygodniowo w 3 wyd.; I. (Pomorze’, II. (wojew. centralne, kresy wsch 
darz i Osadnik”, „Robotnik*. „Dobra Gospodyni”, „Śmiech”, „Przyjaciel Młodzieży , „Gość Świąteczny i inne dodatki.

Małopolska i zagranica;, ru. (Wielkopolska i Śląsk) wraz z heajtataymi dodatkami , 
Przedpłata wynosi kwartalnie wraz z odnoszeniem do domu ałotyeh 3,m), miesięcznie 1,30,

Ogłoszenia w Poznaniu, ul. Fr. Ratajczaka 9 m. 9. Konto czekowe P. Ł O. Poznań nr 203274. Drukiem: Drukarnia Wielkopolska, Poznań, ulica 27 Grudnia Ł

/


